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Natura dziecka


Za dzieciństwem tęsknimy przez całe życie. Chcemy doświadczyć tej samej
niewinności, tego samego zachwytu wszystkim wokoło. Dla człowieka
dorosłego dzieciństwo jest jak dalekie echo lub sen.


Wszystkie religie narodziły się z tęsknoty za cudem dzieciństwa. Ten
okres życia człowieka jest wypełniony pięknem i prawdą, jest tańcem
życia. Dzieci doskonale pamiętają śpiew ptaków, kolory tęczy, zapach
kwiatów. Jako dorośli tęsknimy za tym utraconym rajem.


Nieprzypadkowo we wszystkich religiach świata pojawia się motyw raju, w którym człowiek żył kiedyś i z którego został wygnany. Istnieją różne
historie i przypowieści na ten temat, lecz ich znaczenie jest jednakowe.
Informują one w poetycki sposób, że każdy z nas rodzi się w raju, a później go traci. Osoby opóźnione w rozwoju umysłowym i pozbawione
inteligencji całkowicie zapominają o tym pierwotnym raju dzieciństwa.
Natomiast ludzie inteligentni poszukują drogi powrotnej do raju.
Szukanie go jest w gruncie rzeczy szukaniem minionego dzieciństwa.


Oczywiście, twoje ciało nie może ponownie stać się ciałem dziecka.
Natomiast możesz odzyskać dziecięcą świadomość. Sens ścieżki mistycznej
polega na tym, by ponownie stać się dzieckiem: niewinnym, nieskażonym
wiedzą, wrażliwym, zdolnym do podziwiania tajemnic życia.


 


ZDOLNOŚĆ DO ZABAWY


Nikt nie pozwala dzieciom skakać, tańczyć, krzyczeć, śpiewać. Powody są
trywialne: dzieci mogą coś stłuc, zrobić bałagan, przemoczyć ubranie,
jeśli wybiegną na deszcz. Dla takich błahostek niszczy się wspaniałą
duchową wartość – dziecięcą zdolność do zabawy.


Rodzice, nauczyciele i wszyscy dorośli chwalą posłuszne dzieci.
Natomiast dziecko, które lubi spontaniczną zabawę, spotyka się z potępieniem. Nawet jeżeli spontaniczna zabawa nikomu nie przynosi
szkody, mały człowiek zostaje potępiony. Dorośli dostrzegają w takiej
zabawie zarzewie buntu. Jeżeli dziecko będzie wzrastało w poczuciu
wolności zabawy, istnieje ryzyko, że wyrośnie na buntownika. Nie ulegnie
łatwo zniewoleniu. Nie będzie go można wcielić do armii i nauczyć
zabijania ani niszczenia samego siebie.


Zbuntowane dziecko wyrośnie na zbuntowanego nastolatka, stanie się
zbuntowanym dorosłym. Trudno taką osobę nakłonić do zawarcia małżeństwa,
przymusić do podjęcia konkretnej pracy czy zmusić do realizowania
pragnień i tęsknot, których nie potrafili zaspokoić jej rodzice.
Zbuntowany człowiek pójdzie swoją drogą. Będzie żył własnym życiem
zgodnie ze swoimi najgłębszymi pragnieniami. Nie zastosuje się do
oczekiwań innych.


Oto dlaczego tłumiona jest tendencja dziecka do spontanicznej zabawy. Od
początku twoja prawdziwa natura nie może dojść do głosu. Powoli, krok po
kroku, dziecko umiera. Nosisz w sobie martwe dziecko. To ono niszczy
twój pozytywny nastrój. Nie pozwala ci śmiać się z całego serca. Nie
możesz się bawić ani cieszyć z prostych rzeczy. Stajesz się poważny, a twoje życie – zamiast rozkwitać – usycha.


Życie w każdej chwili powinno być radosną twórczością. Nie ma znaczenia,
co tworzysz. Mogą to być zamki z piasku na plaży. Jednak każda czynność
powinna stać się radością i zabawą.


 


INTELIGENCJA


Inteligencja nie jest cechą nabytą. Przychodzimy z nią na świat.
Inteligentne są nie tylko dzieci, lecz – na swój sposób – również
zwierzęta i drzewa. Oczywiście, mają różne rodzaje inteligencji.
Niemniej stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, że wszystko, co żyje,
jest inteligentne.


Człowiek jest świadomy swojej inteligencji. Ta świadomość przyczynia się
do powstania problemów, z których pierwszym jest ego. Ego mają jedynie
istoty ludzkie. Rozwija się ono w miarę dorastania. Ego wzmacniają
rodzice i proces edukacji: przedszkole, szkoła, uniwersytet. Długo
pokutowało przekonanie, że jedynie osoby o silnej osobowości, silnym
ego, potrafią przetrwać w walce o byt. Naukowcy stworzyli nawet teorię o przetrwaniu najsilniejszych. W ten sposób pomagamy dzieciom wzmacniać
ego. Stąd wynikają problemy.


Ego nabiera mocy i otacza inteligencję warstwą ciemnej energii.
Inteligencja jest światłem, ego zaś ciemnością. Inteligencja jest
delikatna, ego zaś toporne. Inteligencja przypomina kwiat róży, ego zaś
można porównać do skały.


Tak zwani eksperci twierdzą, że człowiek musi się stać niewrażliwy i twardy jak skała, by przeżyć. Musi się stać fortecą, której nie można
zdobyć. Musi być nieprzenikniony.


To dlatego się zamykasz. A twoja inteligencja obumiera, gdyż potrzebuje
otwartego nieba, wiatru, powietrza i słońca. Dopiero wtedy może się
rozwijać. Żywa inteligencja potrzebuje ciągłego przepływu energii.
Wszelki zastój prowadzi do jej obumierania.


Nie pozwalamy dzieciom na zachowanie inteligencji. Inteligentne dzieci
byłyby bowiem wrażliwe, delikatne i otwarte. Inteligentne dzieci mogą
dostrzec wiele fałszu w życiu codziennym, społeczeństwie, kościele i systemie edukacji. Mogą się zbuntować i stać indywidualistami. Tego
rodzaju osoby trudno zniewolić czy zmusić do kompromisu.


W pewnym sensie inteligencja jest bardzo miękka, jak płatki róży. Z drugiej strony ma własną subtelną moc. Jest to moc buntu i bezkompromisowości. Osoba inteligentna nie chce sprzedać swojej duszy.


Dzieci nie są chodzącymi encyklopediami. Wiedza nie jest równoznaczna z inteligencją. Dzieci nie umieją udzielić takich odpowiedzi na pytania,
które wymagają zgromadzenia wielu informacji. Jeżeli natomiast zadasz im
pytanie, które wymaga bezpośredniej reakcji, stwierdzisz, że są
inteligentne, inteligentniejsze od ciebie.


Twoje ego nie chce zaakceptować tego rodzaju faktów. Warto jednak je
uznać. Skorzystasz na tym ty, skorzystają twoje dzieci. Jeżeli
dostrzeżesz i zaakceptujesz inteligencję swoich dzieci, będziesz się
mógł wiele od nich nauczyć. Społeczeństwo nie jest w stanie zniszczyć
całkowicie inteligencji dziecka. Inteligencja zostaje po prostu zakryta
wieloma warstwami informacji.


Podstawowym celem medytacji jest skontaktowanie człowieka z jego
wnętrzem. Medytacja to metoda, która pozwala zagłębiać się we własną
istotę tak głęboko, aż wytrysną żywe wody inteligencji. Kiedy ponownie
odkryjesz dziecko w sobie samym, pojmiesz, co mam na myśli, gdy wiele
razy powtarzam, że dzieci są inteligentne.


 


Matka szykowała synka do wyjścia na urodziny kolegi. Kiedy skończyła
czesać włosy chłopca i poprawiła kołnierzyk przy jego koszuli,
powiedziała:


– Możesz już iść. Baw się dobrze… i bądź grzeczny.


– Mamo – odpowiedział chłopiec – zanim wyjdę, zdecyduj, które z tych
życzeń mam spełnić.


 


Jeżeli chcesz, żebym dobrze się bawił, nie mogę być grzeczny. Dzieci
szybko wychwytują takie sprzeczności.


 


Jakiś mężczyzna zapytał chłopca:


– Która godzina?


– Dlaczego pytasz? – odparł zagadnięty. – Czas ciągle się zmienia!


 


Jaś wrócił ze szkoły z szerokim uśmiechem na twarzy.


– Wyglądasz na zadowolonego, mój drogi. Lubisz chodzić do szkoły,
prawda? – zapytała matka.


– Nie żartuj, mamo – odpowiedział chłopiec. – Nie myl chodzenia do
szkoły z powrotem ze szkoły.


 


Mały chłopiec szedł do szkoły i modlił się:


– Kochany Boże, nie pozwól, bym się spóźnił na lekcje. Proszę cię, Boże,
uczyń tak, abym zdążył na czas… Nagle poślizgnął się na skórce od banana
i niemal poleciał kilka metrów do przodu. Podniósł się i spoglądając w niebo, powiedział:


– W porządku, w porządku, Boże. Nie trzeba, żebyś mnie popychał!


 


Młoda nauczycielka napisała na tablicy:


„Nie zamierzyłabym cieszyć się przez całe lato”. Następnie zapytała
uczniów:


– Co jest nie tak w tym zdaniu i co mogę zrobić, żeby to poprawić?


Z tylnej ławki odezwał się Ernie:


– Znajdź sobie chłopaka!


 


Mały chłopiec rozmawiał z psychologiem:


– Co chcesz robić, gdy dorośniesz? – spytał psycholog.


– Chcę zostać lekarzem albo malarzem, albo myć okna – odpowiedział
chłopiec.


– Nie wyrażasz się jasno – powiedział psycholog z zakłopotaniem.


– Dlaczego – odparł chłopiec. – Mówię bardzo jasno. Chcę oglądać nagie
kobiety!


 


Po wieczornym posiłku ojciec opowiadał synom historię swojej rodziny.


– Mój pradziadek walczył w wojnie secesyjnej przeciwko Południowcom,
dziadek walczył w wojnie domowej w Hiszpanii przeciwko Republikanom,
wujek walczył przeciwko wojskom cesarskim, a ojciec walczył w drugiej
wojnie światowej przeciwko Niemcom.


– O, cholera – odezwał się najmłodszy syn. – Coś z tą rodziną jest nie w porządku. Ci ludzie nie potrafią się z nikim zaprzyjaźnić!


 


NIEWINNOŚĆ


Małe dzieci są niewinne. Nie muszą podejmować żadnych wysiłków, by
osiągnąć stan niewinności. Jest im on dany przez naturę. Są ignorantami.
Jednak ta ignorancja jest lepsza od nabywanej wiedzy. Wyedukowana osoba
pokrywa swoją niewiedzę słowami, teoriami, dogmatami, ideologiami,
filozofiami i zasadami. Chce w ten sposób ukryć ignorancję.


Dzieci znajdują się w o wiele lepszym położeniu niż osoby wykształcone,
ponieważ mogą widzieć rzeczy takimi, jakie rzeczywiście są. Choć dzieci
są ignorantami, zachowują się spontanicznie i mogą dokonywać
wartościowych odkryć.


 


Mały chłopiec miał atak czkawki. Zawołał:


– Mamo! Kaszlę w odwrotną stronę!


 


Pewien chłopiec, którego matka była gadułą, przyszedł do lekarza. W czasie badania lekarz był zaskoczony faktem, że chłopiec nie zwraca
uwagi na stawiane mu pytania.


– Czy masz kłopoty ze słuchem? – zapytał lekarz.


– Nie – odrzekł malec. – Mam trudności ze słuchaniem.


 


Czy doceniacie spostrzegawczość tego dziecka? „Słyszeć” i „słuchać” to
zupełnie różne rzeczy.1 Dziecko powiedziało: „Nie mam kłopotów
ze słuchem, lecz jestem zmęczony słuchaniem. Moja matka jest gadułą i dlatego nie chcę jej słuchać. Nie zwracam uwagi na jej gadanie”.
Zachowanie matki, jej gadulstwo, zniszczyło w dziecku coś cennego –
umiejętność skupiania uwagi. Chłopiec był znużony ciągłym trajkotaniem.


 


Nauczyciel drugiej klasy przywołał ucznia do tablicy. Kazał mu wykonać
zadanie z arytmetyki. Chłopiec powiedział:


– Ja nie mamy kredy.


– Mówisz niepoprawnie – zareagował nauczyciel. – Prawidłowo należy
powiedzieć: Ja nie mam kredy, ty nie masz kredy, my nie mamy kredy, oni
nie mają kredy. Czy zrozumiałeś?


– Nie – odparł chłopiec. – Co się stało z całą tą kredą?


 


Zegar wybił trzecią nad ranem, gdy nastoletnia córka pastora wróciła z dyskoteki. Pastor i jego żona nie zmrużyli oka. Kiedy córka stanęła w drzwiach, ojciec odezwał się z pogardą:


– Witaj, córko diabła.


– Witaj, ojcze – odpowiedziała dziewczyna słodziutkim głosem.


 


Nauczyciel uczy odejmowania.


– A teraz, Hugh, oblicz: Twój ojciec zarabia miesięcznie 1880 zł. Z tego
na ubezpieczenie domu wydaje 100 zł, na ubezpieczenie zdrowotne 25 zł, a na podatki 55 zł. Następnie połowę pozostałej sumy przekazuje matce. Co
ona dostaje?2


– Zawału serca – odpowiada Hugh.


 


Po zjedzeniu kolacji ojciec i syn oglądali w salonie telewizję. Matka z córką w kuchni zmywały naczynia. Nagle rozległ się szczęk tłuczonych
talerzy. Ojciec i syn zastygli w bezruchu, lecz w kuchni zapanowała
cisza.


– To mama stłukła talerze – powiedział chłopak.


– Skąd wiesz? – zapytał ojciec.


– Ponieważ się nie odezwała!


 


W kuchni rozległ się dźwięk tłuczonego szkła.


– Willy – krzyknęła z salonu matka – co ty robisz w kuchni?


– Teraz nic – odpowiedział Willy. – To już zostało zrobione!


 


Pewien biznesmen został służbowo przeniesiony do innego miasta. Temat
przeprowadzki był głównym wątkiem rozmów w domu przez kilka tygodni.
Nastał wieczór poprzedzający przeprowadzkę. Pięcioletnia córeczka
biznesmena modliła się przed pójściem spać tymi słowami:


– A teraz, Boże, muszę się z tobą pożegnać na zawsze, ponieważ jutro
wyjeżdżamy!


 


Jak to się stało, że jako dziecko potrafiłeś ochronić swoją czystość i nie pozwoliłeś dorosłym, by cię upokarzali? Skąd brałeś odwagę?


Niewinność daje ci odwagę, a jednocześnie zapewnia czystość. Cała
kwestia sprowadza się do pytania, w jaki sposób możesz chronić swoją
niewinność. Niewinności nie można zdobyć ani kupić, nie można też jej
się nauczyć. Jest czymś wrodzonym, na przykład jak umiejętność
oddychania.


Niewinność stanowi podstawową część natury człowieka. Każda istota
ludzka przychodzi na świat wyposażona w niewinność. Rodzi się z umysłem
całkowicie czystym – jak niezapisana karta (tabula rasa). Nie masz
żadnej przeszłości, tylko przyszłość. Jesteś obserwatorem o czystej
świadomości. To właśnie jest niewinność.


Jak to się stało, że nikt nie był w stanie naruszyć mojej niewinności?
Skąd czerpałem odwagę potrzebną do obrony samego siebie? W jaki sposób
udało mi się uniknąć poniżenia przez dorosłych? Jako dziecko niczego nie
robiłem, dlatego nie mogę odpowiedzieć na pytanie, jak to należy robić.
To się po prostu zdarzyło. Prawdopodobnie moje dziecięce doświadczenie
mogłoby być doświadczeniem każdego z was. Jednak wy byliście
zainteresowani innymi kwestiami niż ja i zaczęliście wchodzić w układy
ze światem dorosłych. Oni mogli wam dać wiele rzeczy. Wy natomiast
mogliście im ofiarować tylko jedną rzecz: waszą integralność i poczucie
godności. Jako dzieci nie mieliście wiele do dania. Mieliście tylko
autentyczność, inteligencję oraz niewinność.


Dziecko w naturalny sposób interesuje się wszystkim, co widzi. Bez
ustanku chce tego lub owego. Jest to częścią jego natury. Nawet dłonie
noworodka ciągle po coś sięgają. Tak każdy z nas rozpoczyna podróż przez
życie. W trakcie tej podróży dziecko gubi właściwy kierunek ruchu. Na
tym świecie musisz płacić za wszystko, co dostajesz. Dziecko nie
rozumie, że jego wolność jest niezwykle cenna, że położona na szali
przeważy wszelkie inne korzyści i przyjemności. Na tym właśnie polega
problem.


Byłem samotnym dzieckiem, ponieważ wychowywali mnie dziadkowie ze strony
matki. Mieszkali sami i chcieli mieć przy sobie dziecko, które będzie
radością ich ostatnich lat. Dlatego moja matka i mój ojciec podjęli
decyzję, bym – jako najstarszy, pierworodny – przeniósł się do dziadków.


W domu dziadków mieszkały trzy stare osoby: dziadek, jego służący, który
był naprawdę wspaniałym człowiekiem, i babcia. Nie miałem kontaktu z rówieśnikami, z nikim młodszym. Nie miałem z kim się bawić, komu się
zwierzać. Moja rodzina była najzamożniejsza w całej miejscowości.
Wszyscy inni żyli w biedzie. Dlatego dziadkowie nie pozwalali mi na
zabawę z wiejskimi dziećmi – brudnymi i wyglądającymi jak żebracy. Nie
miałem więc przyjaciół. Wpłynęło to w znaczący sposób na moje życie.


W pierwszym okresie pobytu u dziadków czułem się tak samotny, że
zacząłem lubić ten stan. Samotność, zamiast przekleństwem, okazała się
błogosławieństwem. Zacząłem czuć, że wystarczam samemu sobie, stałem się
niezależny. Wspominam siebie z tamtego okresu, jak po prostu siedziałem.
Nie interesowały mnie gry, bo nie miałem z kim grać.


Nasz dom znajdował się w pięknej okolicy. Naprzeciwko niego
rozpościerało się jezioro. Ciągnęło się daleko, wiele kilometrów… Było
piękne i ciche. Od czasu do czasu widziałem klucz białych żurawi albo
słyszałem ich godowe nawoływania. Było to wymarzone miejsce do
medytacji. Kiedy ptaki w czasie godów zakłócały ciszę, wydawała się ona
potem jeszcze głębsza.


Na jeziorze kwitło sporo kwiatów lotosu. Całe godziny trwałem w stanie
wewnętrznego zadowolenia, jakby świat przestał istnieć. Kwiaty lotosu,
białe żurawie, cisza…


Moi dziadkowie byli świadomi jednej rzeczy: mojej potrzeby przebywania w samotności i faktu, że przynosi mi to radość. Zauważyli, że nie chcę
chodzić do wsi ani rozmawiać z ludźmi. Nawet wtedy, kiedy próbowali do
mnie mówić, moje odpowiedzi brzmiały „tak” lub „nie”. Nie chciałem
rozmawiać nawet z nimi. Zrozumieli, że nie chcę rozmawiać i że
niezakłócanie ciszy jest ich świętym obowiązkiem.


Bywa, że przestrzegamy dzieci: „Zachowaj ciszę, gdyż twój ojciec
rozmyśla, twój dziadek odpoczywa. Bądź cicho, zachowuj się spokojnie”. W dzieciństwie to ja zwracałem się z takimi prośbami do dziadków.


Tych troje starych ludzi ciągle śpiewało pieśni. Nie przeszkadzali mi,
ponieważ widzieli, jak bardzo raduje mnie cisza. Zacząłem kochać
milczenie.


Cisza ma swoje wibracje. Staje się zaraźliwa, zwłaszcza kiedy jej
źródłem jest dziecko. Taka cisza nie została narzucana siłą. Nikt nie
mówił: „Bądź cicho, bo dostaniesz w skórę”. Jeżeli dziecko milczy nie z powodu nakazów, lecz samo z siebie, pojawiają się radość i nieuwarunkowane szczęście. Wspaniałe wibracje ciszy rozchodzą się dokoła
niczym fale.


W lepszym świecie każda rodzina będzie się uczyć od dzieci. Na ogół
dorosłe osoby bardzo się spieszą, by uczyć dzieci. Wydaje się, że nikt
nie chce się uczyć od dzieci. Tymczasem to dzieci, a nie dorośli, mają
wiele do przekazania.


Tylko z tego powodu, że jesteś starszy i silniejszy, zaczynasz
kształtować dzieci na swoją modłę. Chcesz, by były podobne do ciebie, a nie zastanawiasz się nad tym, jaki jesteś, co osiągnąłeś, jaki jest twój
świat wewnętrzny. Jesteś żebrakiem. Czy chcesz, by dzieci były takie jak
ty?


Ludzie nie zastanawiają się nad takimi pytaniami. Gdyby poważnie je
rozważyli, byliby gotowi uczyć się od dzieci. Dzieci wnoszą smak innego
świata, gdyż narodziły się niedawno. Są przybyszami z innego świata.
Jest w nich ciągle obecna cisza łona, cisza całego istnienia.


Tak więc przypadek sprawił, że przez pierwsze siedem lat życia nie
zakłócano mojego spokoju. Nikt mi nie dokuczał, nie przygotowywał do
uczestniczenia w świecie biznesu, polityki czy dyplomacji. Dziadkowie, a szczególnie babcia, pozwalali mi pozostawać w stanie naturalnym. Takie
rzeczy wpływają na całe późniejsze życie. To z powodu babci darzę
kobiety tak głębokim szacunkiem. Była ona prostą, niewykształconą, lecz
niezwykle wrażliwą kobietą. Przekazała swojemu mężowi i swojemu
służącemu następującą informację: „Wszyscy żyliśmy tak, że nie wiemy,
gdzie jesteśmy. Jesteśmy opróżnieni ze wszystkiego tak, jak na początku
życia. Teraz zbliża się śmierć. Pozwólmy temu dziecku na bycie wolnym od
naszych wpływów. Jak możemy wpłynąć na chłopca? Możemy tylko upodobnić
go do siebie, a przecież jesteśmy niczym. Dajmy mu szansę, by był sobą”.


Jestem niezwykle wdzięczny tej starej kobiecie. Dziadek ciągle się
martwił, że zostanie obciążony odpowiedzialnością i powtarzał: „Oni
powierzyli nam to dziecko, a później powiedzą, że niczego chłopca nie
nauczyliśmy”. Babcia jednak trwała przy swoim zdaniu. We wsi żył pewien
człowiek, który ukończył cztery klasy, czyli osiągnął najniższy poziom
wykształcenia dostępnego w Indiach. Umiał pisać, miał podstawową wiedzę
z zakresu matematyki i geografii. Był najbardziej wykształconą osobą w tej miejscowości. Dziadek nie ustępował:


– Ten człowiek może do nas przychodzić i uczyć chłopca. Przynajmniej
pozna alfabet i trochę arytmetyki. Kiedy przyjadą rodzice, nie powiedzą,
że zmarnowaliśmy całe siedem lat.


– Kiedy skończy siedem lat, będzie robił to, czego chcą od niego
rodzice. Pozwólmy mu do siódmego roku życia pozostać w stanie naturalnym
i nie wtrącajmy się – odpowiadała babcia. – Znasz trochę alfabet i co?
Znasz trochę matematyki i co? Zarabiałeś mało pieniędzy. Czy chcesz,
żeby chłopak w przyszłości też mało zarabiał? – dodawała.


Te argumenty zamykały dziadkowi usta. Cóż miał robić? Był w kłopotliwym
położeniu, ponieważ nie mógł dłużej dyskutować, a jednocześnie wiedział,
że to jego będzie się czynić odpowiedzialnym za stan mojej edukacji. Na
szczęście dziadek zmarł, zanim ojciec po mnie przyjechał.


Mój ojciec ciągle potem powtarzał: „To ten stary człowiek jest winny. To
on zepsuł mojego syna”. W tym czasie byłem dostatecznie silny, więc
odpowiadałem: „Nie mów przy mnie ani jednego złego słowa na dziadka.
Uchronił mnie przed twoim niszczącym wpływem. Dlatego jesteś zły. Możesz
jednak edukować pozostałe dzieci. Wtedy zobaczysz, kto tak naprawdę
został zepsuty”. Ojciec miał wiele dzieci. Rodziło się ich coraz więcej.
Żartowałem: „Proszę, zrób więcej dzieci. Jeszcze przynajmniej jedno.
Masz ich jedenaścioro. Co powiedzą ludzie? Dlaczego nie ma dwanaściorga?
Dwanaścioro robi większe wrażenie!”. Zanim opuściłem dom rodziców,
mówiłem ojcu: „Niszczysz wszystkie swoje dzieci. Jestem dziki i pozostanę dziki”.


To, co postrzegacie jako niewinność, jest w rzeczywistości dzikością.
Także to, co postrzegacie jako czystość, jest dzikością. W jakiś sposób
udało mi się uniknąć żelaznego uścisku cywilizacji. A kiedy stałem się
dostatecznie silny… Z tego powodu dorośli sugerują: „Złam dziecko tak
szybko, jak to możliwe. Nie trać czasu. Im wcześniej to zrobisz, tym
łatwiej ci to pójdzie. Kiedy dziecko nabierze siły, wtedy skłonienie go,
by postępowało zgodnie z twoimi żądaniami, może być trudne”.


Życie składa się z siedmioletnich cykli. Siedmioletnie dziecko jest
bardzo silne, jeżeli jego rozwój od chwili narodzin nie został
zakłócony. Ma ono tak czysty wgląd we wszystko, że jego życie może
płynąć bez przeszkód. Nie możesz mu wówczas nic zrobić. Ono już wie,
dokąd zmierza i co chce robić. Jest zdolne do walki w obronie swojego
zdania. Potrafi odróżnić to, co dobre, od tego, co złe.


Niczego w życiu nie żałowałem. Próbowałem zdać sobie sprawę z tego, czy
kiedykolwiek uczyniłem coś niewłaściwego. Stwierdziłem, że nie. Cały
świat może myśleć, że postąpiłem niewłaściwie. Jednak ja jestem
całkowicie pewien, że postępowałem we właściwy sposób.
  
Ciąża, narodziny, wiek niemowlęcy


Ludzie oświeceni nie mają dzieci. Osoby neurotyczne nie są odpowiednimi rodzicami. Kto więc może być zdrowym rodzicem?


Osoby oświecone nie mają dzieci. Osoby neurotyczne nie powinny mieć
dzieci. Pomiędzy tymi dwoma biegunami znajduje się stan zdrowia
psychicznego. Właśnie takie osoby mogą być dobrymi rodzicami, stać się
matką i ojcem.


Występuje tu pewien problem, gdyż osoby neurotyczne na ogół chcą mieć
sporo dzieci. Tacy niespokojni ludzie chcą mieć wokół siebie dużo ruchu.
Pozwala im to unikać konfrontacji z własnym neurotycznym stanem.


Osoby oświecone natomiast nie potrzebują mieć dzieci. Człowiek oświecony
dokonał aktu ostatecznych narodzin. Nie ma potrzeby, by stwarzać nowe
życie, płodzić dzieci. Stał się matką i ojcem dla siebie samego. Stał
się sam dla siebie łonem i się odrodził.


Kiedy nie masz nerwicy, jesteś w stanie naprawdę medytować, stajesz się
bardziej czujny i świadomy. Twoje życie przestaje być ciemnością. Nie
jest to jeszcze pełnia światła, nie jest to stan Buddy, jednak pojawia
się jego przedsmak w postaci płomienia świecy, który oświetla twoje
wnętrze. Jest to właściwy czas, by mieć dzieci. Będziesz mógł swoim
dzieciom przekazać właściwą świadomość. Osoba zaburzona może natomiast
przekazać dzieciom tylko swoją nerwicę.


 


Ojciec, który miał osiemnaścioro dzieci, wybrał się z nimi na pokaz
zwierząt hodowlanych. Ciekawostką pokazu był byk rekordzista. Zwierzę
umieszczono w osobnym pawilonie, można je było obejrzeć za dodatkową
opłatą. Ojciec uważał, że opłata jest wygórowana. Jednak dzieci
pociągnęły go do wejścia do pawilonu. Bileter zapytał:


– Czy te wszystkie dzieci są pana?


– Tak. A dlaczego pan pyta? – zdumiał się ojciec.


Bileter odpowiedział:


– Proszę zaczekać. Zaraz przyprowadzę byka, żeby pana zobaczył!


 


Osiemnastka dzieci! Nawet byk mógł poczuć zazdrość.


Nieświadomie produkujesz własne repliki. Najpierw się zastanów, czy
jesteś w takim stanie wewnętrznym, że spłodzone przez ciebie dziecko
będzie rzeczywistym darem dla tego świata. Stanie się dla świata
błogosławieństwem czy przekleństwem?


Następnie zastanów się, czy potrafisz właściwie pełnić rolę matki lub
ojca. Wreszcie spróbuj odpowiedzieć sobie na pytanie, czy potrafisz
kochać dziecko bezwarunkowo. Dziecko rodzi się z twego ciała, ale nie
należy do ciebie. Możesz dziecko obdarzyć miłością, lecz nie możesz mu
narzucać swoich poglądów. Nie powinieneś obciążać dziecka swoimi
zaburzeniami. Czy możesz wyrazić zgodę na to, by dziecko rozwijało się
we własnym rytmie? Czy możesz mu zagwarantować wolność bycia sobą?
Jeżeli jesteś na to gotowy, w porządku. Jeśli nie – zaczekaj.


Wraz z pojawieniem się człowieka ewolucja świata przyjęła świadomy
charakter. Nie bądź podobny do zwierząt, które rozmnażają się w sposób
bezrefleksyjny, instynktowny. Najpierw stań się człowiekiem dojrzałym, a potem powołaj na świat potomstwo. Stań się osobą zagłębioną w medytacji,
spokojną i wyciszoną. Uwolnij się od neurotycznych konfliktów
wewnętrznych. Czekaj na tę chwilę, kiedy staniesz się całkowicie czysty.
Wtedy właśnie możesz dać dziecku życie. Gdy się narodzi, będziesz w stanie je kochać. W ten sposób przyczynisz się do powstania lepszego
świata.


 


Zaszłam w ciążę i zdecydowałam się na aborcję. Chociaż jestem zadowolona z tej decyzji, to odkąd ją podjęłam, odczuwam smutek.


To tylko chwilowy stan smutku. Jeżeli zdecydujesz się na bycie matką,
możesz popaść w znacznie większe kłopoty. Gdy dziecko przyjdzie na
świat, kwestia twoich uczuć będzie jeszcze trudniejsza do rozwiązania.
Matka musi dbać o dziecko kosztem swojej pracy zawodowej i rozwoju
osobistego. Powstają więc komplikacje. Kiedy ukończysz pracę nad
rozwojem osobistym, nastanie czas na urodzenie dziecka. Dziecko powinno
być naszym luksusem, pojawiać się w chwili, gdy mamy wolną przestrzeń.
Możesz stać się matką, gdy osiągniesz stan takiej wolności. W przeciwnym
razie pojawią się przeszkody. To ty podejmujesz decyzję. Nikt nie może
cię zmusić. Masz wolny wybór. Jeśli chcesz zostać matką, to tak się
stanie. Wtedy licz się z konsekwencjami dokonanego wyboru.


Ludzie nie są świadomi tego, co robią, kiedy decydują się na dziecko.
Jeżeli byliby świadomi, wówczas żałowaliby nie dokonanej aborcji, ale
tego, że dziecko przyszło na świat. Przemyśl obie możliwości. Co możesz
dać dziecku? Co masz, co możesz mu przekazać? Zapewne przekażesz dziecku
swoje wewnętrzne napięcie i dziecko powtórzy twój wzorzec życia.
Prawdopodobnie będzie korzystać z psychoanalizy i pomocy psychiatry, a jego życie będzie najeżone problemami. Jakie masz prawo sprowadzania na
ten świat duszy, skoro nie jesteś zdolna do tego, by ją wyposażyć w niezbędne duchowe narzędzia wzrostu, zapewnić jej rzeczywistą
realizację? To zbrodnia! Dziecko znajdzie w przyszłości inną matkę,
ponieważ w świecie duchowym nic nie umiera. Istnieje wiele kobiet, które
będą szczęśliwe, mogąc je urodzić.


Nie mówię, żebyś nie zostawała matką. Chodzi mi o to, że bycie matką
jest naprawdę wielką sztuką. Najpierw rozwiń właściwe predyspozycje,
zdolności twórcze, radość, celebruj swoje istnienie, a następnie zaproś
dziecko. Wtedy będziesz mogła mu przekazać coś wartościowego: twoją
postawę czci wobec życia, twoje pieśni i tańce. Dzięki temu unikniesz
powoływania na świat istoty obciążonej patologią. Na tym świecie żyje
bardzo dużo ludzi obciążonych różnorodnymi patologiami. Pozwólmy, by
cierpienie dotykało raczej innych planet, a nie naszej Ziemi. Dlaczego
ma cierpieć właśnie Ziemia?


Na świecie panuje głód, ludzie umierają z głodu. Brakuje pożywienia.
Panuje kryzys ekologiczny, życie staje się coraz trudniejsze. Nie jest
to właściwy czas na powoływanie nowego życia.


Jeżeli nawet jesteś przekonana, że sytuacja na świecie się poprawi, że
nastąpią w skali globalnej korzystne zmiany, to jednak nadal pozostaje
pytanie, czy jesteś naprawdę gotowa, by stać się matką. Jeżeli myślisz,
że jesteś gotowa, podejmij decyzję i zostań nią. Jeżeli jesteś
rzeczywiście gotowa, będziesz szczęśliwa, mając dziecko. Również dziecko
będzie odczuwało szczęście, że ma taką matkę jak ty. Wiadomo, że źródło
wszelkich problemów psychicznych człowieka tkwi w niedojrzałości matki,
w braku jej zdolności do stworzenia dziecku duchowego łona. Powie ci o tym każdy psychiatra.


Jeżeli matka jest neurotyczna, uboga duchowo, wtedy dziecko pozbawione
jest subtelnego pokarmu. Wówczas rodzi się na tym świecie jedynie jako
fizyczne ciało. Pod względem duchowym jest puste, pozbawione duszy,
oddalone od swej prawdziwej natury. Matka nie osiągnęła wewnętrznej
jedności, jakże więc może osiągnąć ją dziecko? Dziecko stanowi przecież
kontynuację istoty matki.


Gdyby ludzie dokładnie zobaczyli wszystkie następstwa
nieodpowiedzialnego rodzicielstwa, niewielu zdecydowałoby się na bycie
rodzicami. Świat stałby się lepszy. Byłoby na nim mniej tłoku, mniej
umysłowych zaburzeń i patologii, mniej szaleństwa.


 


Dotąd nie mamy dzieci. Pragnę dziecka. Mam trzydzieści dwa lata i czuje się na to gotowa. Chcę jednak usłyszeć twoje zdanie.


Zwracam uwagę na jedną ważną rzecz. Jeżeli chcesz uprawiać miłość, rób
to wyłącznie po medytacji. Przyjmij jako zasadę, że najpierw medytujesz,
a dopiero wtedy, gdy energia się ustabilizuje, kochasz się z partnerem.
W stanie głębokiej medytacji, kiedy energia płynie swobodnie, możesz
przywołać wysoko rozwiniętą duszę.


Większość ludzi uprawia miłość, kiedy odczuwa podniecenie. Seks jest
związany z niższym centrum energii.3 Nierzadko partnerzy
najpierw się kłócą, walczą ze sobą, a następnie uprawiają seks.
Poruszają się wówczas na niskim poziomie energii. W ten sposób stwarzają
możliwość pojawienia się na tym świecie duszy o niskim poziomie
świadomości. Inne pary uprawiają seks w sposób rutynowy, mechaniczny,
jako czynność, którą trzeba powtarzać codziennie albo dwa razy w tygodniu. Nie ma w tym serca. Tego rodzaju postawa również przyciąga
dusze o niskim poziomie świadomości.


Miłość powinna być zbliżona do modlitwy. Miłość jest święta. Jest to
najbardziej święta rzecz, jaka w człowieku istnieje. Dlatego najpierw
należy przygotować się do wkroczenia w krainę miłości. Módl się i medytuj, a kiedy napełnisz się duchową energią, wówczas będziesz otwarta
na sprowadzenie duszy o wyższej świadomości. Od matki zależy bardzo
wiele. Kiedy nie jesteś czujna i nie pracujesz nad własnym rozwojem
duchowym, zwiążesz się ze zwyczajną duszą. Na ogół ludzie są prawie
nieświadomi tego, co robią.


Kiedy idziesz kupować samochód, naprawdę o nim myślisz. Kiedy chcesz
kupić nowe meble, również poświęcasz im wiele uwagi. Zastanawiasz się,
jakie meble będą pasować do twojego domu. Natomiast poczynając dziecko,
zupełnie nie zastanawiasz się nad tym, jakiego rodzaju istotę chcesz
zaprosić na ten świat.


Istnieją miliony możliwości, niewyczerpana ilość ludzkich typów… Od
Judasza po Jezusa, od dusz ciemnych po dusze święte. Masz miliony
wyborów i to ty podejmujesz decyzję. Od twojej postawy zależy, jaką
duszę przywołasz.


 


Czuję, że jestem w ciąży. Czy istnieje jakiś rodzaj medytacji pomocny dla dziecka i dla nas, rodziców?


Po prostu bądź szczęśliwa i kochająca. Unikaj negatywnych stanów umysłu,
gdyż niszczy to umysł dziecka. Kiedy dziecko rozwija się w twoim łonie,
działają na nie czynniki fizyczne i psychiczne. Jeżeli przeważają w tobie negatywne nastawienia, ma to duży wpływ na dziecko. Te trudne
emocje stają się jego częścią. Oczyszczenie się z tego pierwotnego
balastu wymaga później od niego długiej i uciążliwej pracy. Jeżeli matki
wykazywałyby więcej czujności, niepotrzebne byłyby Terapia Pierwotna ani
poddawanie się psychoanalizie. Psychoterapeuci zarabiają tak duże
pieniądze właśnie z powodu błędów poczynionych przez matki. Ich profesja
rozkwita dzięki nieświadomym matkom.


Postawa matki ma ogromne znaczenie, ponieważ przez dziewięć miesięcy
dziecko mieszka w jej łonie i dosłownie chłonie umysł swojej żywicielki.
Dlatego nie trzymaj się negatywnej ścieżki. Staraj się rozwijać postawę
afirmatywną, nawet w trudnych sytuacjach. Tego rodzaju poświęcenie jest
niezbędne dla dobra dziecka. Wówczas dziecko może czuć się szczęśliwe,
mieć poczucie własnej wartości i indywidualności oraz wewnętrznego
zintegrowania. Ofiarność jest ważną cechą matki, szczególnie w okresie
prenatalnym. Z tego względu, powtarzam, unikaj negatywnych emocji.
Staraj się zupełnie je wykluczyć. Unikaj gniewu, zazdrości, chciwości,
przemocy, walki. Nie wchodź w przestrzeń tych stanów psychicznych.
Pamiętaj, że stwarzasz nową istotę! To dzieło jest tak ważne, że nie
możesz pozwolić sobie na głupotę czy ignorancję.


Rozbudzaj w sobie coraz intensywniejszą radość, módl się, tańcz,
śpiewaj, słuchaj pięknej muzyki. Unikaj muzyki pop. Słuchaj muzyki
klasycznej, ponieważ daje ona spokój i głęboko wnika w nieświadomość.
Dziecko czerpie dzięki niej pozytywną energię.


Siedź spokojnie tak często, jak to możliwe, i raduj się naturą.
Pozostawaj w kontakcie z ptakami, drzewami i ze zwierzętami, ponieważ
trwają one w stanie rzeczywistej niewinności, żyją w raju. Tylko Adam i Ewa zostali stamtąd wypędzeni. Drzewo poznania nadal rośnie w rajskim
ogrodzie. Przebywaj częściej wśród natury i relaksuj się, dziecko będzie
się rozwijać w odprężonym łonie. Pomoże to uniknąć powstania
neurotycznych cech w jego osobowości.


(Zwracając się do ojca): Pomagaj żonie w tym okresie, aby czuła się
dobrze. Nie prowokuj jej do niekorzystnych zachowań. Dawaj jej dużo
czasu, który będzie mogła spędzać w spokoju, siedząc pod drzewami,
słuchając ptaków i muzyki. Unikaj wszelkich sytuacji, które wywołają
pojawienie się negatywnej energii. Okazuj miłość, w ciszy cieszcie się
wzajemnie swoją obecnością. Dajecie życie boskiej istocie. Każde dziecko
jest boskie. Do waszego domu chce przybyć wspaniały gość. Unikajcie
walki. Przez dziewięć miesięcy ciąży zachowujcie czujność, uważność,
bądźcie ostrożni.


Bądź bardziej nastawiony na miłość niż na seks. Jeżeli seks wypłynie z miłości, to w porządku. Nie rozbudzaj jednak pożądania. W ten sposób od
początku dziecko będzie wzrastało we właściwym klimacie, jego
seksualność zostanie właściwie zakotwiczona. Seks jest dobry, jeżeli
pojawia się w przestrzeni miłości jako jej część, podobnie jak uścisk
dłoni czy obejmowanie się. Przestaje być wówczas zwykłym fizycznym
działaniem. Staje się głębokim zjednoczeniem.


Jeżeli w ciągu tych dziewięciu miesięcy będziesz unikał współżycia dla
zaspokojenia seksualnej żądzy, będzie to wspaniałym darem dla twego
dziecka. Dzięki temu nie będzie ono w obsesyjny sposób przywiązane do
seksu.


 


Czy jako matka mogę coś uczynić, by proces narodzin był dla dziecka łatwiejszy?


Oczywiście, jako matka możesz zrobić wiele. Najlepszym jednak
rozwiązaniem jest zaprzestanie działania. Po prostu odpręż się. Pamiętaj
o tym, by nie podejmować działania, a kiedy zaczniesz odczuwać ból,
podążaj z nim. Gdy zaczniesz odczuwać ruchy dziecka w macicy, twoje
ciało stanie się gotowe do porodu.


Pojawiają się regularne skurcze. Ludzie myślą, że te skurcze są bolesne.
Wcale tak nie jest. Nasza błędna interpretacja prowadzi do tego, że
odczuwamy ból. Kiedy skurcze się pojawią, zaakceptuj to i zacznij
swobodnie oddychać: wdech i wydech. Popłyniesz wraz z tym procesem.
Macica i pochwa zaczynają się na przemian kurczyć i rozszerzać. W ten
właśnie sposób powstaje dla dziecka przejście do świata zewnętrznego.
Kiedy stwierdzasz, że cię to boli, zaczynasz z tym walczyć. Bardzo
trudno jest bowiem nie walczyć z bólem. A kiedy walczysz z bólem,
zakłócasz naturalny rytm procesu. To zakłócenie jest dla dziecka bardzo
niekorzystne. Matka powinna dziecku pomagać. Najlepiej jest, jeżeli
podąża za ciałem, jeżeli pozwala, by zaistniał swobodny ruch kurczenia
się i rozszerzania, jeżeli potrafi się tym cieszyć. Wszystko zależy od
podejścia matki do procesów, które zachodzą w jej ciele.


Obecnie na Zachodzie panuje pozytywne nastawienie do seksu. Natomiast
wiele wieków temu pierwsze doświadczenia seksualne były dla wielu kobiet
trudne i bolesne. Kobiety drżały ze strachu, ponieważ od dzieciństwa
uczono je, że współżycie seksualne jest czymś okropnym, zwierzęcym. W związku z tym ciała kobiet kurczyły się ze strachu. Nadchodził miodowy
miesiąc, a kobieta trzęsła się ze strachu. Wyobrażała sobie, że musi
przejść przez ciężką próbę. Z powodu takiego nastawienia próba okazywała
się naprawdę ciężka!


Jednak w chwili obecnej, przynajmniej na Zachodzie, tego rodzaju
nastawienie zniknęło. Współżycie seksualne okazuje się pięknym doznaniem
– jest orgazmiczne.


Dokładnie tak samo rzecz się ma z narodzinami dziecka. Są one przeżyciem
orgazmu o wiele silniejszego niż orgazm seksualny. Jeżeli kobieta
podejdzie do tego doświadczenia w pozytywny sposób – z radością,
zachwytem, poczuciem szczęścia – wydatnie pomoże dziecku w przechodzeniu
przez kanał rodny.


Jeżeli matka walczy z fizjologią, następuje niekorzystny proces. Dziecko
chce wyjść, kobieta zaś na to nie pozwala, hamuje niezbędne ruchy.
Czasami dziecko może utknąć w kanale rodnym. Zapiera się głową. Jeżeli
tak się stanie, pojawia się cierpienie dziecka, które trwa przez całe
jego życie. Zatrzymuje się rozwój jego inteligencji. Głowa rodzącego się
dziecka jest miękka, a mózg jeszcze się rozwija. Kiedy następuje szok –
zatrzymanie dziecka w kanale rodnym, zaparcie się głową – straty ponosi
mózg.


Dlatego zwracam się do ciebie jako do matki: pomóż dziecku i ciesz się
procesem jego narodzin. Podejdź do tego jak do wielkiego orgazmu. Jeżeli
powstrzymasz się od zakłócania natury, wyświadczysz dziecku największą
przysługę. W takiej sytuacji wydostanie się ono na zewnątrz łatwo,
będzie odprężone. Nie będzie potrzebowało później Terapii Pierwotnej.
Niewiele jest jednak takich osób, ponieważ w czasie narodzin większość
doznaje traumy. Jest to pierwsze i bardzo bolesne przeżycie. Dziecko
dusi się, prawie traci życie. Kanał rodny jest wąski, a matka napięta.
Mały człowiek nie może wydostać się na zewnątrz.


Pozwól, by to pierwsze doświadczenie dziecka miało jakość swobodnego,
pięknego przepływu. Wtedy stworzysz solidną podstawę, na której będzie
się pomyślnie rozwijać dalsze jego życie.


 


Jak można wpłynąć na to, by narodziny dziecka przebiegały łagodnie?


Wydobycie się z kanału rodnego stanowi dla małej istoty największy szok.
Nawet śmierć nie jest tak wielkim przeżyciem, ponieważ przychodzi bez
uprzedzenia. Człowiek jest wtedy często nieprzytomny. W momencie, kiedy
dziecko wydobywa się z łona matki, pozostaje całkowicie świadome.
Trwający dziewięć miesięcy sen, spokojny sen w łonie matki, zostaje
przerwany. Następnie zostaje przecięta pępowina, która dotąd łączyła
dziecko z matką. W dziecku powstaje silny lęk. Dziecko powinno być
oddzielane od matki powoli. Można przygotować ten proces w naukowy
sposób.


W pomieszczeniu, w którym dziecko przychodzi na świat, nie powinno być
jaskrawego, silnego oświetlenia. Dziecko spędza dziewięć miesięcy w ciemności. Jego oczy są delikatne, nieprzystosowane do kontaktu ze
światłem. We wszystkich szpitalach stosuje się jaskrawe oświetlenie.
Dziecko nieoczekiwanie wpada w ten potok światła. Większość ludzi ma
kłopoty ze wzrokiem z tego właśnie powodu. Musi używać okularów. Żadne
zwierzę nie potrzebuje okularów. Czy widziałeś kiedykolwiek zwierzę w okularach? Oczy zwierząt są zdrowe aż do śmierci.


Tak więc dziecko powinno przychodzić na świat w pomieszczeniu z bardzo
delikatnym światłem. Może to być światło świec, ale najlepsza byłaby
ciemność. Kiedy się urodzi, powinno się je położyć na brzuchu matki. Nie
należy od razu odcinać pępowiny. Dziecko znajdowało się w brzuchu matki,
teraz leży na brzuchu. Matka jest dostępna, jest tuż obok. Dziecko może
ją czuć, może jej dotykać. Poznaje wibracje matki. Doskonale wie, że
jest u siebie. Musiało wyjść na zewnątrz, lecz jest to jego dom.
Pozwólmy mu pozostać z matką nieco dłużej. Dziecko ma wówczas okazję, by
zaprzyjaźnić się z zewnętrzną stroną matki. Wewnętrzną stronę
rodzicielki poznało wcześniej. Nie należy odcinać pępowiny do momentu,
kiedy dziecko zacznie samodzielnie oddychać.


A jak się to odbywa obecnie?


Odcinamy natychmiast pępowinę i dajemy dziecku klapsa, zmuszając je w ten sposób, by zaczęło oddychać. Używamy siły. Jest to sprzeczne z naturą i nienaukowe.


Pozwólmy najpierw, by dziecko zaczęło samodzielnie oddychać. Potrwa to
kilka minut. Nie spieszmy się tak. Tu decydują się dalsze losy
człowieka. Możesz cierpliwie poczekać i zapalić papierosa dwie lub trzy
minuty później. Możesz powstrzymać się z szeptaniem do ucha głupich
komplementów swojej dziewczynie. Nikomu to nie zaszkodzi. Po co ten
pośpiech? Czy nie możesz dać dziecku trzech minut? Ono potrzebuje tak
niewiele. Pozostaw je w spokoju, a w ciągu trzech minut zacznie
oddychać. Kiedy zacznie samodzielnie oddychać, nabierze pewności, że da
sobie w życiu radę. Następnie możesz odciąć pępowinę. Przestała już być
potrzebna.


A teraz najważniejsza wskazówka. Nie należy owijać dziecka w prześcieradło i wkładać do łóżka. Przez dziewięć miesięcy dziecko
przebywało nago w łonie matki, nie miało tam ani poduszki, ani
prześcieradła, ani kołdry. Nie należy więc tej sytuacji tak szybko
zmieniać. Trzeba wziąć małą wanienkę, napełnić ją wodą z solą morską
oraz innymi składnikami, które stworzą środowisko identyczne jak to w łonie matki. Życie wyszło z oceanu. Wody płodowe kobiety mają ten sam
skład chemiczny co wody pierwotnego oceanu.


Z tego też powodu, kiedy kobieta zachodzi w ciążę, zaczyna jeść słone
pokarmy. Jej macica wchłania sól. Dziecko potrzebuje do rozwoju takiego
samego środowiska, jakie istnieje w oceanie.


W tej wanience trzeba zanurzyć dziecko. Otoczone ciepłą wodą poczuje się
wyśmienicie. Jest to znana mu sytuacja.


W Japonii pewien mnich zen pomagał pływać dzieciom
dziewięciomiesięcznym, sześciomiesięcznym i jeszcze młodszym.
Powiedziałem mu, że dziecko jest zdolne do pływania zaraz po wyjściu z łona matki, ponieważ przez dziewięć miesięcy unosiło się w wodach
płodowych. Dlatego stwórz dziecku warunki odpowiadające tym, z którymi
się zapoznało w życiu płodowym.


 


KARMIENIE I KOCHANIE DZIECKA


Kiedy matka karmi dziecko, daje mu nie tylko mleko. Naukowcy odkryli
interesujący fakt. Matka karmi dziecko energią, a mleko jest fizycznym
przejawem tej energii. Przeprowadzono wiele eksperymentów. Dzieciom za
pośrednictwem maszyn podawano pokarm pod każdym względem wystarczający z fizjologicznego punktu widzenia. Jednak nie były one dotykane ani
kołysane, nie były kochane przez matkę. Ich rozwój uległ zahamowaniu.
Dlaczego?


W czasie drugiej wojny światowej w Niemczech osierocone dzieci
umieszczano w szpitalu. W ciągu kilku tygodni stawały się bliskie
śmierci. Połowa z nich umierała, pomimo że zapewniano im wszelką możliwą
opiekę. Jeden z psychologów zauważył, że dzieci potrzebują pieszczot,
obejmowania, przytulania, delikatnej uwagi. Samo jedzenie nie
wystarczało. Potrzebowały niewidzialnej żywności, zaspokajającej ich
wewnętrzne potrzeby. Ustalono więc, że każda osoba, która wchodzi do
sali – lekarz, pielęgniarka czy asystent – ma okazać dzieciom ciepło.
Przynajmniej przez pięć minut obejmować dziecko i przytulać je, bawić
się z nim. Nagle dzieci przestały umierać. Zaczęły rosnąć, rozwijać się
prawidłowo.


Kiedy matka obejmuje dziecko, następuje przepływ niewidzialnej energii.
Nazywamy ją miłością, ciepłem. Coś przeskakuje z matki na dziecko i z dziecka na matkę. To z tego powodu kobiety stają się niezwykle piękne,
kiedy zostają matkami. Kobiecie, która nie doświadczyła macierzyństwa,
brakuje czegoś, czuje się niespełniona. Cykl jej życia nie został
dopełniony. Kiedy kobieta staje się matką, następuje zamknięcie
życiowego cyklu. Z jakiegoś tajemniczego źródła płynie do niej energia
napełniająca ją wdziękiem. Tak więc nie tylko matka karmi dziecko, lecz
również dziecko karmi matkę. Obie te istoty wzajemnie siebie
uszczęśliwiają.


Żadna inna międzyludzka relacja nie ma tak bliskiego charakteru. Nawet
kochankowie nie zbliżają się do siebie tak bardzo jak matka i dziecko.
Dziecko bowiem rodzi się z ciała matki, z jej krwi, mięśni i kości.
Dziecko jest przedłużeniem matki. Serca kochanków mogą się zbliżyć do
siebie, natomiast dziecko rodzi się z serca matki i mieszka w jej sercu.
Dziecko przez dziewięć miesięcy pozostaje częścią matki, związaną z nią
organicznie. Życie matki jest jego życiem. Śmierć matki spowodowałaby
natychmiastową śmierć dziecka. Ten proces – wzajemna wymiana energii –
trwa po narodzinach.


Od momentu narodzin życie dziecka zależne jest od dostarczania pokarmu i miłości. Bardzo istotne jest karmienie piersią, ponieważ dzięki niemu
dziecko dostaje pokarm, ciepło oraz uczucie szczęścia. Kiedy matka kocha
dziecko, jej piersi są nabrzmiałe nie tylko mlekiem, lecz także
uczuciami, mają specyficzną wibrację. Matka cieszy się, kiedy dziecko
ssie jej pierś. To stymuluje jej seksualność. Jeżeli matka naprawdę
kocha dziecko, karmienie piersią staje się prawie orgazmiczną
przyjemnością. Piersi matki są bardzo wrażliwe, są najbardziej
erotycznymi częściami jej ciała. Matka zaczyna wewnętrznie płonąć, a dziecko to odczuwa. Dziecko jest świadome stanu matki. Wie, że matka
jest zadowolona. Matka nie tylko karmi dziecko, lecz także sama cieszy
się tym doświadczeniem.


Kiedy jednak matka karmi dziecko z poczucia obowiązku, od niechcenia,
wtedy jej pierś jest chłodna. Matka się spieszy, chce zabrać pierś jak
najszybciej. Dziecko to odczuwa. Uświadamia sobie, że matka jest
chłodna, pozbawiona ciepła i miłości. Dziecko w takiej sytuacji czuje
się niechciane. Dziecko czuje, że jest potrzebne i chciane, jedynie
wtedy, gdy matka raduje się karmieniem piersią. Ta radość matki jest
bardzo istotna. Przekłada się w dziecku na przekonanie, że jest chciane
przez świat, przez samą egzystencję. Matka stanowi dla dziecka przejaw
całości egzystencji.


Dziecko, które nie czuło się kochane przez matkę, nie jest w stanie
zaufać egzystencji. Nie ufa własnej matce, jak więc może zaufać
czemukolwiek? Budowanie zaufania staje się dla niego niemożliwe. Dziecko
wątpi we wszystko, staje się podejrzliwe. Ciągle musi uważać, bronić
się, ciągle się czegoś obawia. Jest przestraszone. Widzi wokół siebie
samych wrogów i rywali. Ciągle się boi, że zostanie zaatakowane,
zranione. Świat nie jest jego prawdziwym domem. Nie czuje się tu
bezpiecznie.


Jeżeli matka jest szczęśliwa i cieszy się, karmiąc dziecko piersią,
wówczas ono nigdy się nie przejada. Jego mechanizmy samoregulacji są
ustawione prawidłowo. Ufa, więc je tyle, ile rzeczywiście potrzebuje.
Mały człowiek wie, że matka jest tuż obok, że zawsze jest dostępna. Za
każdym razem, kiedy jest głodne, swobodnie zaspokaja głód. Dlatego nigdy
nie je na zapas. Nie jest zbyt szczupłe ani grube. Zachowuje równowagę.


Spójrz na małe dziecko. Gdy odczuwa napięcie, natychmiast wkłada palce
do ust i zaczyna je ssać. Dlaczego czuje się dobrze, kiedy ssie swój
kciuk? Dlaczego uspokaja się i usypia? W ten sposób postępują prawie
wszystkie dzieci. Otóż kciuk jest substytutem matczynej piersi. Pokarm
zaś zapewnia odprężenie. Trudno zasnąć z pustym żołądkiem. Lecz kiedy
żołądek jest napełniony, stajesz się senny, ciało chce odpocząć. Ssanie
kciuka nie zapewnia pożywienia, natomiast zapewnia odprężenie.


Kiedy człowiek dorasta, ale nadal ssie kciuk w obecności innych osób,
uchodzi za infantylnego. Dlatego dorośli zastępują kciuk papierosem.
Palenia papierosów nie uważa się za infantylne. Papierosy jednak szkodzą
zdrowiu. Lepiej, żebyś nadal ssał swój kciuk. Możesz to robić aż do
grobu – nie zaszkodzisz sobie!


W krajach, w których porzucono karmienie dzieci piersią, automatycznie
wzrosła liczba palaczy. U plemion pierwotnych nawet siedmio-, ośmio- i dziewięcioletnie dzieci bywają karmione piersią. Palenie nie jest
wówczas potrzebne. W krajach Zachodu dzieci są za wcześnie odstawiane od
piersi. To rani ich psychikę. I dlatego całe życie uganiają się za
substytutem piersi.


Naukowcy przeprowadzili ciekawy eksperyment. Dostarczali dzieciom duże
ilości pokarmu. Kładli jedzenie w zasięgu rąk dzieci. Dzieci jednak
wcale się nie przejadały. To ojcowie i matki zachęcali je: „Jedz więcej,
jedz więcej. Staniesz się silny”.


Czasami widzimy, jak matka zmusza dziecko do jedzenia. Wtedy ono zaczyna
płakać. Ciało dziecka mówi: „Nie, nie chcę tego!”. Ciało mówi dziecku,
by wyszło na dwór, ruszało się, skakało, wspinało na drzewa. A rodzice
chcą dziecko przede wszystkim karmić.


Lekarze mówią, że dziecko powinno dostawać mleko co trzy godziny. Jednak
ono czasem nie chce przyjąć pokarmu. Matka, zamiast poczekać, karmi je
na siłę. Lekarze nie mają w tym wypadku racji. Kiedy dziecko jest
głodne, sygnalizuje to, płacząc. Samo zawiadamia o swoich potrzebach.
Nie trzeba tego regulować za pomocą zegara. Dziecko ma własny wewnętrzny
zegar. Każde głodnieje w innym rytmie. Jedno staje się głodne po upływie
czterech godzin, inne po trzech godzinach, jeszcze inne po dwóch. Nie
uśredniaj! Słuchaj ciała i podążaj za nim. Nigdy nie próbuj zdominować
ciała w jakikolwiek sposób. Kiedy zaczniesz odczytywać sygnały płynące z ciała, zniknie dziewięćdziesiąt dziewięć procent twoich problemów.


Jednak na ogół ludzie nie chcą słuchać tych sygnałów. Od wczesnego
dzieciństwa są uczeni, by je lekceważyć. Dziecko płacze, jest głodne, a matka zamiast je nakarmić, spogląda na zegarek. Uczy je lekceważenia
informacji płynących z ciała. Zamiast pokarmu podaje dziecku jakiś
zastępnik, uspokajacz, na przykład gumowy smoczek. Oszukuje dziecko. W ten sposób tłumi naturalną mądrość ciała. Miejsce mądrości natury
zajmuje umysł.


Dziecko zostaje sztucznie uspokojone, zapada w sen. Mijają trzy godziny
i zgodnie z regułą matka chce je karmić. Dziecko jednak śpi głęboko,
mimo to matka je budzi. Zaburza jego rytm. Stopniowo zaburza naturalną
inteligencję dziecka. Nadchodzi chwila, że dziecko zupełnie traci
orientację. Nie wie już, co tak naprawdę ciało mu podpowiada. Wymyśla
potrzeby, zamiast je czuć.


 


ZGODA NA PŁACZ


Od początku swojego życia dziecko chce śmiać się i płakać. Płacz jest
dziecku konieczny. Płacząc, dziecko codziennie oczyszcza się, przechodzi
katharsis.


Dziecko ma wiele powodów do frustracji. Czegoś potrzebuje, lecz nie
potrafi tego wyrazić słowami. Czegoś pragnie, lecz rodzice nie mają
zamiaru mu tego dać. Matka nie zawsze chce i nie zawsze może być obecna
przy dziecku. Nie dba o nie albo angażuje się w jakąś pracę. Nikt nie
obdarza dziecka uwagą i dlatego zaczyna ono płakać. Wówczas matka
próbuje je uciszyć, ponieważ płacz niepokoi całą rodzinę. Nikt nie chce,
by dziecko płakało. Płacz zakłóca spokój, płacz przeszkadza. Matka może
dziecko przekupić: dać mu zabawkę, mleko, a ono ucichnie.


Płacz jest jednak głęboką potrzebą. Jest konieczny. Jeżeli dziecko może
płakać, powraca do równowagi. Frustracja znika. Powstrzymywanie płaczu
prowadzi do utrwalenia się frustracji. Niewyrażona energia gromadzi się,
narasta. Dziś psycholodzy powiadają, że potrzebujemy Terapii Pierwotnej
(ang. Primal Scream Therapy – dosł. „terapii pierwotnego krzyku”). Ta
terapia rozwijająca się obecnie na Zachodzie pozwala na doznanie takiego
krzyku, w którym uczestniczy każda komórka ciała. W ten sposób człowiek
uwalnia się od nagromadzonego bólu.


 


TRENING CZYSTOŚCI


Trening czystości przynosi dziecku wiele szkód. Zmusza się dzieci do
korzystania z toalety w określonym czasie. Dzieci nie mogą nauczyć się
kontrolowania wypróżnień. Normalnie proces ten zabiera im wiele lat. Co
dzieci mogą uczynić w sytuacji przymusu? Zaciskają jelita. Nadmiernie
kontrolują wypróżnienia. Dlatego pojawia się fiksacja analna. Z tego też
powodu tak wiele osób cierpi na zaparcia. Tylko ludzie cierpią na
zaparcia. Dzikie zwierzęta nie znają tego rodzaju dolegliwości. Zaparcia
mają charakter psychologiczny, związane są z czakrą
muladhary.4 Z powodu zaparć pojawia się wiele niekorzystnych
procesów mentalnych. Człowiek staje się zależny od gromadzenia rzeczy.
Gromadzi wiedzę, pieniądze, cnoty. W ten sposób popada w kolejne
nieszczęścia. Niczego nie potrafi się wyrzec! Cokolwiek zagrabi, chce to
przy sobie zatrzymać. Fiksacja na poziomie muladhary jest groźna,
ponieważ powstrzymuje dalszy rozwój. Nie pozwala przejść na poziom
drugiej czakry – seksualnej. Jeżeli ktoś zafiksuje się na poziomie
analnym lub oralnym,5 nie może wejść w fazę genitalną,
seksualną. Z tego powodu we współczesnym świecie mamy do czynienia z tak
dużą ilością zachowań homoseksualnych. Homoseksualizm będzie istniał
dopóty, dopóki nie ustąpi fiksacja na poziomie analnym.


 


CHOROBY DZIECKA


Od początku życia dziecka mamy do czynienia z pewną nieprawidłowością.
Otóż nikt nie zwraca uwagi na dziecko, kiedy jest zdrowe i czuje się
dobrze. Dziecko otrzymuje więcej uwagi, kiedy jest chore. Interesują się
nim matka i ojciec. Dziecko staje się na czas choroby ważną osobą, małym
dyktatorem. Narzuca innym swoje warunki. Szybko uczy się tej sztuczki,
utrwalają mu się niewłaściwe skojarzenia.


Jeżeli dziecko zrobi coś złego, słyszy: „Odpowiadasz za to”. Nikt jednak
nie wini dziecka za to, że jest chore. Fakty są zaskakujące.
Dziewięćdziesiąt procent chorób stwarza umysł małego człowieka. Dziecko
choruje, by przyciągnąć uwagę otoczenia, by doznać opieki i poczuć się
ważne. Dziecko uczy się tej sztuki bardzo szybko. Czuje bowiem, że jest
bezsilne, a mocą dysponują dorośli. Rozumie ono doskonale tę
prawidłowość. Choroba daje dziecku moc, dzięki niej staje się ważniejsze
niż dorośli. Kiedy więc tylko dziecko czuje się zaniedbane, bezradne,
natychmiast popada w chorobę, wywołuje chorobę. Jak dorośli powinni
sobie z tym radzić? Psycholodzy twierdzą, że kiedy dziecko choruje,
trzeba zapewnić mu opiekę, lecz nie poświęcać nadmiernej uwagi. Podjąć
leczenie medyczne, lecz nie przesadzać z opieką psychiczną. Nie należy
nagradzać dziecka za to, że choruje, by nie utrwalać niewłaściwych
zachowań.


 


TRZY FAZY ROZWOJU SEKSUALNEGO


Pierwsza faza ma charakter autoerotyczny. Dziecko rodzi się z orientacją
narcystyczną. Bardzo kocha swoje ciało i to jest piękne. Zna tylko swoje
ciało. Ssie swój kciuk i wpada w euforię. Bawi się swoim ciałem, próbuje
włożyć do ust palec u nogi. Kiedy to uczyni, obieg energii zostaje
zamknięty. Krąży ona w sposób korzystny po okręgu. Dziecko odczuwa wtedy
wielką radość.


Dziecko bawi się swoimi narządami płciowymi, nie mając zupełnie
świadomości, że to genitalia. Nie zostało jeszcze uwarunkowane. Zna
swoje ciało jako całość. Oczywiście narządy płciowe są najbardziej
wrażliwe. Dziecko chętnie się nimi bawi i dotyka ich, ale nie po to, by
podniecić się seksualnie. Społeczeństwo wdziera się jednak na terytorium
dziecka: „Nie dotykaj!”. „Nie” jest pierwszym słowem, które mocno
oddziałuje na psychikę dziecka. Z tego słowa wywodzą się następne nakazy
i zakazy: „Nie możesz”, „Nie powinieneś”. Rodzice zabierają rękę dziecka
z narządów płciowych. Ich umysły są już uwarunkowane… „Ono dotyka swoich
genitaliów. To jest złe, niebezpieczne. Należy mu tego zakazać”. W ten
sposób rodzi się poczucie winy. Dorośli niszczą naturalny charakter
dziecięcej seksualności. Zatruwają naturalne źródło jego radości. Uczą
dziecko hipokryzji. Jest ono świadome negatywnej postawy rodziców i w ich obecności powstrzymuje się od dotykania genitaliów. W ten sposób
zdradza samo siebie, zaprzecza swojej istotnej potrzebie.


Dziecko jest najbardziej wykorzystywaną istotą. Nie może przeciwstawić
się nadużyciom czy przemocy, którym podlega. Nie może stworzyć związków
zawodowych, odwołać się do sądu czy do instytucji rządowych, by
przeciwstawić się rodzicom. Nie dysponuje żadnymi środkami, by się
bronić przed atakami dorosłych.


W ten sposób powstaje pierwotna trauma. Dziecko nie potrafi już
zaakceptować swojej seksualności. Pewne części ciała zostają odrzucone.
W pewnym sensie dziecko na sobie samym dokonuje psychicznej kastracji.
Przepływ energii zostaje zablokowany. Wiele osób zatrzymuje się na tym
etapie. Z tego też powodu tak wiele osób się masturbuje. Masturbacja
staje się ich nawykiem. Na ironię zakrawa fakt, że to osoby, które
regularnie się masturbują, ostrzegają przed masturbacją, potępiają ją.
Mówią, że od masturbacji można oślepnąć, stać się zombie, całe życie być
głupim. Naukowcy stwierdzili, że masturbacja nie jest szkodliwa. A przytoczone wyżej twierdzenia są niezwykle raniące.


Natomiast jeśli nie nastąpiłyby zakłócenia, dziecko naturalnie
przeszłoby do drugiej fazy rozwoju seksualnego – homoseksualnej. Do tej
fazy przechodzi niewiele osób. Większość zatrzymuje się w pierwszej
fazie. Kiedy kochają się z mężczyzną lub kobietą, to nie robią tak
naprawdę nic innego, tylko wzajemnie się masturbują.


Faza druga ma charakter homoseksualny, ponieważ dziecko kocha swoje
ciało. Jeśli jest chłopcem, kocha swoje ciało, chłopięce ciało. Ciało
kobiety jest dla chłopca odległym kontynentem. Najpierw kieruje miłość
ku temu, co dobrze zna: ku innym chłopcom. Podobnie dziewczynki najpierw
koncentrują uczucia na innych dziewczynkach. Instynktownie kochają osoby
tej samej płci, ponieważ dobrze je rozumieją. Chłopcy to dla dziewczynek
zupełnie inny świat.


Faza homoseksualna jest czymś naturalnym. Społeczeństwo separuje
mężczyzn i kobiety, chłopców i dziewczynki. Homoseksualizm jest zatem
podtrzymywany przez społeczeństwo, a jednocześnie przez to samo
społeczeństwo potępiany. Społeczeństwo potępia homoseksualistów, nazywa
ich zboczeńcami. Są kraje, w których homoseksualiści karani są
więzieniem. Jednocześnie to samo społeczeństwo stwarza homoseksualistów!


Jeżeli jakaś osoba potrafi pokonać wymienione przeszkody w rozwoju,
wchodzi w trzecią fazę – heteroseksualną. Rozwija się u niej
zainteresowanie płcią przeciwną. Społeczeństwo ponownie interweniuje.
Nie stwarza młodym ludziom odpowiednich warunków. Wspólne spotkania i przebywanie razem młodych mężczyzn i kobiet nie są społecznie
akceptowane.


Jeżeli mężczyzna przejdzie przez fazy autoerotyczną i homoseksualną,
staje się dojrzały. Wtedy może prawdziwie pokochać kobietę. Stanowi ona
dla niego inny świat, jest odmienna pod względem fizjologicznym,
psychicznym i duchowym. Mężczyzna staje się gotowy, by podjąć grę z tym
odmiennym światem, z odmiennym organizmem.
  
Warunkowanie


Dziecko ma prawo do tego, by szanowano jego wolność i autonomię. Jest to
dziś bardzo ważny problem. Od tego, w jaki sposób będziemy potrafili go
rozwiązać, zależy nasza przyszłość.


Człowiek dojrzewa w wymiarze indywidualnym i społecznym, staje się
zdolny do mierzenia się z nowymi problemami. Rozwija się jego świadomość
i człowiek rozpoznaje różne ograniczenia wolności, różne rodzaje
zniewolenia. Na Zachodzie dopiero w ostatnim czasie zaczęto mówić o zniewoleniu dzieci – dojmującej formie ograniczenia wolności bezbronnych
ludzkich istot. Wcześniej nigdy nie zwracano na to uwagi, w żadnej
księdze nie znajdujemy wzmianek na ten temat. Któż mógłby myśleć w tych
kategoriach: dziecko i niewolnik? Jakże dziecko może być niewolnikiem
własnych rodziców, którzy je kochają, którzy się dla niego poświęcają?
To całkowity nonsens!


Współcześnie dokonano głębokiego wglądu w zasady funkcjonowania
ludzkiego umysłu. Stało się jasne, że dziecko jest najbardziej
wykorzystywaną istotą. Wykorzystywaną w imię miłości.


Nie twierdzę, że rodzice są świadomi tego, że wykorzystują swoje dzieci,
że je zniewalają i okaleczają, czynią je głupimi, pozbawiają
inteligencji. Nie są świadomi tego, że wychowując dziecko na wyznawcę
hinduizmu, islamu, buddyzmu czy chrześcijaństwa, postępują w nieludzki
sposób. Rodzice nie zdają sobie sprawy ze szkód wyrządzanych w ten
sposób dziecku. Kształtują bezbronne dziecko w nieodpowiedni sposób. Nie
może się ono temu przeciwstawić, ponieważ jest od nich zależne. Nie może
się zbuntować ani uciec. Jest całkowicie bezbronne i dlatego zostaje
wykorzystane.


Warunkowanie dziecka przez rodziców to najgorszy typ zniewolenia, jakie
istnieje. Powinno się je całkowicie wyeliminować. Tylko wtedy człowiek
ma szansę, by stać się rzeczywiście, prawdziwie i autentycznie wolnym.


Jeśli dzieci są niewłaściwie wychowywane, cierpi na tym cała ludzkość.
Dziecko to ziarno. Jeżeli ziarno zostanie zatrute i okaleczone, nie ma
szansy na pojawienie się wolnych ludzkich istot. Marzenie o przemianie
ludzkości nigdy się nie spełni.


Rodzice, społeczeństwo, kapłani, politycy, wychowawcy kształtują
osobowość dziecka. Wszyscy służą interesom establishmentu. Celem
wychowania jest przystosowanie dziecka do ustalonego porządku
społecznego. A że je to okalecza?


Dorośli obawiają się, że jeżeli dziecko będzie pozostawione od początku
samemu sobie, zachowa czujność, inteligencję i świadomość. W przyszłości
będzie mogło się zbuntować. Bunt jest dla społeczeństwa niebezpieczny.
Społeczeństwu potrzebni są posłuszni obywatele.


Rodzice również lubią posłuszne dzieci. Pamiętaj o tym, że posłuszne
dziecko jest zwykle głupim dzieckiem. Buntujące się dziecko jest
zazwyczaj inteligentne. Nikt go jednak nie szanuje ani nie kocha.
Nauczyciele go nie lubią, społeczeństwo go nie szanuje, często je nawet
potępia. Dziecko musi pójść na kompromis bądź żyć w poczuciu winy.
Zbuntowane dziecko czuje, że nie było dobre dla swoich rodziców, że nie
potrafiło ich uszczęśliwić.


Pamiętajcie jednak, że rodzice Jezusa nie byli z niego zadowoleni.
Podobnie rzecz się miała z Buddą i jego rodzicami. Jezus i Budda byli
niezwykle inteligentni, a jednocześnie byli buntownikami. Nic dziwnego,
że rodzice nie byli z nich zadowoleni.


Każde dziecko przychodzi na świat z ogromnym potencjałem. Jeżeli mogłoby
swobodnie i bez przeszkód rozwijać swoją indywidualność, żylibyśmy w pięknym świecie. Mielibyśmy wokół siebie wielu ludzi o niezwykłych
zdolnościach. Spotykamy takich ludzi bardzo rzadko nie dlatego, że
niewielu ich się rodzi. Powodem jest warunkowanie. Naturalnie uzdolnione
dzieci podlegają warunkowaniu i tracą swój potencjał.


Każde dziecko zostaje oddzielone od swej pierwotnej natury wieloma
warstwami uwarunkowań, stworzonych przez rodziców, nauczycieli,
kapłanów, establishment i społeczeństwo. Dziecku narzuca się określoną
ideologię religijną. To nie dziecko dokonuje wyboru religii. Narzuca mu
się ją przemocą. Okalecza to dziecko, pozbawia inteligencji, uczy
mechanicznego działania, nie daje mu możliwości dokonania swobodnego
wyboru. Dziecko zostaje na przykład chrześcijaninem, lecz nie był to
jego wybór. Cóż to ma za znaczenie, że jesteś chrześcijaninem, skoro nie
był to twój wybór?


Kilka osób, które podążyły za Jezusem, wykazało się odwagą. To byli
prawdziwi chrześcijanie. Ryzykowali życie, przeciwstawiali się
istniejącej rzeczywistości, byli gotowi umrzeć za wiarę. Nie godzili się
na kompromis. Także kilku uczniów, którzy podążyli za Buddą, było
prawdziwymi buddystami.


Obecnie mamy na świecie miliony chrześcijan i buddystów. Są oni jednak
marionetkami. Jako dzieci zostali uwarunkowani najpierw pod względem
religijnym, a później politycznym. Wtłoczono ich w ramy określonego
narodu. Stali się Hindusami, Irańczykami, Chińczykami, Niemcami. A ludzkość jest niepodzielną całością. Ziemia jest niepodzielną całością.
Politycy nie lubią jednak takich koncepcji. Prezydenci i premierzy mogą
istnieć tylko w świecie podzielonym na państwa.


Ogólnie rzecz ujmując, istnieje tylko jedna religia. Tymczasem papieże,
szankaraczarjowie, ajatollahowie mogą egzystować jedynie w świecie wielu
tradycji religijnych. Istnieje około trzystu religii, około trzech
tysięcy sekt. Dlatego też mamy tak wielu arcybiskupów, biskupów,
kapłanów i szankaraczarjów. Jeżeli istniałaby tylko jedna religia,
większość z nich utraciłaby posady. Podkreślam – istnieje tylko jedna
rzeczywista religia. Nie ma ona nic wspólnego z Biblią, Wedami czy
Bhagawadgitą. Prawdziwa religijność wypływa z miłującego serca i inteligentnego wnętrza człowieka. Powiązana jest z samoświadomością i medytacją.


Rodzice należący do określonych elit, określonego narodu czy wyznania
narzucają dzieciom swoje przekonania. Zadziwia mnie to, że dzieci są
zawsze bardziej inteligentne od rodziców. Rodzice należą bowiem do
przeszłości, dzieci zaś do przyszłości. Rodzice są uwarunkowani,
otoczeni warstwą poglądów i przekonań. Zwierciadła ich umysłów pokrywa
gruba warstwa kurzu. Nie są oni w stanie prawidłowo odbijać
rzeczywistości. Przychodząc na świat, dziecko jest niezapisaną kartą. Na
tym polega piękno dziecka. Jest ono jak nieskazitelnie czyste lustro.


Tylko człowiek ślepy może być hinduistą, muzułmaninem, chrześcijaninem
lub dżinistą. Ten, kto widzi, nie potrzebuje chodzić do kościoła,
meczetu czy innej świątyni. Nie oddaje czci posągom ani obrazom.


 


– Czy przewróciłeś się w swoich nowych spodniach? – zapytała matka
synka.


– Tak, mamo, nie zdążyłem ich zdjąć – odpowiedział synek.


 


Nauczycielka pierwszej klasy prowadziła lekcję poświęconą przyrodzie.
Nazwała ją „Świat wokół nas”. Następnie zapytała siedzącą w pierwszej
ławce Helen:


– A teraz, Helen, powiedz nam wszystkim, czy jesteś zwierzęciem, rośliną
czy minerałem.


– Nie – odpowiedziała bystro Helen. – Jestem prawdziwą dziewczynką!


 


Mały chłopiec łowił ryby na drewnianym pomoście. Kiedy wyciągał rybę z wody, stracił równowagę i wpadł do jeziora. Ludzie, którzy łowili obok
niego, pospieszyli z pomocą i wyciągnęli go z wody.


– Dlaczego wpadłeś do wody? – zapytał jeden z mężczyzn.


– Nie wpadłem – odpowiedział chłopiec – po prostu skoczyłem za rybą!


 


Rodzina przeniosła się do dużego, przestronnego domu. Po jakimś czasie
wuj zapytał jednego z chłopców:


– Jak ci się podoba wasz nowy dom?


– Jest fajnie – powiedział chłopak. – Mój brat i ja mamy oddzielne
pokoje. Moje siostry także. Tylko biedna mama ciągle mieszka z tatą w jednym pokoju.


 


Każde dziecko ma jasny umysł. Dorośli zaśmiecają ten umysł. Dziecko jest
o wiele bardziej autentyczne od swoich rodziców. Ludzie dorośli są
okaleczeni, obciążeni na różne sposoby, zniekształceni. Dziecko
potrzebuje dla siebie przestrzeni. Dorośli na ogół nie chcą mu jej
zapewnić. Obawiają się, że utracą kontrolę nad dzieckiem. Ciągle wtykają
nos w jego sprawy, ciągle mają coś do powiedzenia.


Dziecko potrzebuje przestrzeni, tylko w takich warunkach może się bowiem
rozwijać jego piękno. Pamiętajcie o jednym z fundamentalnych praw:
„Korzenie rosną pod ziemią”. Jeżeli wyjmie się korzenie z ziemi, roślina
zacznie obumierać.


Dziecko przez wiele miesięcy rozwija się w ciemności, w łonie swej
matki. Jeżeli wyjęlibyśmy je na światło dzienne, niechybnie by umarło.
Dziecko potrzebuje prywatnej przestrzeni, bezpiecznego zacisza. Tę rolę
przez dziewięć miesięcy pełni łono matki.


Aby rozwój mógł przebiegać prawidłowo, potrzebne są odpowiednie warunki
– bezpieczne odosobnienie. Osoba dorosła nie potrzebuje w takim stopniu
jak dziecko prywatnej przestrzeni. Ona się już rozwinęła.


Rodzice obawiają się sytuacji, gdy dziecko znika z ich pola widzenia lub
przebywa samo ze sobą. Rodzice się boją, że dziecko, przebywając samo,
zacznie rozwijać swą indywidualność. Uważają, że dziecko trzeba trzymać
w ryzach, pilnie je obserwują.


Właśnie ciągłe pilnowanie dziecka powoduje powstanie osobowości (ang.
personality). Jest ona swego rodzaju opakowaniem. To słowo pochodzi od
greckiego wyrazu persona, oznaczającego maskę. W teatrze greckim aktorzy
używali masek. Sona znaczy „dźwięk”, per – „przez”. Aktorzy mówili przez
maski. Widzowie nie mogli dostrzec ich prawdziwych twarzy. Słyszeli
jedynie głos.


Kiedy bierzesz kąpiel, stajesz się zupełnie inną osobą. W łazience
możesz zdjąć maskę. W takiej sytuacji nawet bardzo poważne osoby
zaczynają nucić, śpiewać czy robić w lustrze głupie miny. Jesteś w miejscu prywatnym. Zamknąłeś drzwi na klucz. Jeżeli jednak uświadomisz
sobie, że ktoś cię podgląda, natychmiast zmienisz zachowanie. Znów
staniesz się poważny, przestaniesz śpiewać. Zaczniesz zachowywać się
zgodnie z oczekiwaniami. Tak właśnie działa osobowość. Osobowość jest
jedynie opakowaniem.


Dziecko potrzebuje ogromnego obszaru swobody i prywatności. W takich
warunkach bez przeszkód rozwija swoją osobowość. My jednak bezustannie
wkraczamy na jego terytorium. Rodzice bez przerwy pytają: „Co robisz? O czy myślisz?”. Chcą kontrolować nawet umysł dziecka.


Na Dalekim Wschodzie żyje plemię, w którym dorośli każdego ranka
zmuszają swoje dzieci do opowiadania snów. Nawet we śnie dzieci nie mogą
być pozostawione same sobie! Dzieci mogą mieć niewłaściwe sny, mogą
myśleć o rzeczach, o których nie powinny myśleć. Rodzice muszą znać
myśli swoich dzieci. Codziennie przed śniadaniem powtarza się wobec tego
rytuał – dziecko musi opowiadać swoje sny.


Psychoanaliza rozwinęła się na Zachodzie stosunkowo niedawno. W plemionach, o których opowiadam, rodzice od tysięcy lat praktykowali
psychoanalizę. Dziecko nie zna symboliki snów. Opowiada po prostu, co mu
się śniło. Nie rozumie znaczenia snu. Znaczenie snu rozpoznają tylko
rodzice.


Sprawy zaszły za daleko. Rodzice bezpardonowo wkroczyli na terytorium
dziecka i zagarnęli je w nieludzki sposób.


Czy myślisz, że jako rodzic masz prawo do naruszania terytorium dziecka
tylko dlatego, że zapewniasz mu pożywienie, ubranie i dach nad głową?


Skoro dziecko mówi, że we śnie fruwało, rodzice od razu stwierdzają, że
był to sen seksualny. Od tej chwili będą jeszcze bardziej kontrolować
zachowanie dziecka, jeszcze bardziej je dyscyplinować. Będą rano
aplikować mu zimną kąpiel. Zaczną je przekonywać, że w przyszłości
powinno powstrzymywać się od seksu: „Jeśli nie będziesz zachowywać
wstrzemięźliwości seksualnej, będzie ci się w życiu źle powodzić. Jeśli
będziesz myśleć o seksie, staniesz się głupi i oślepniesz”.


Dziecko potrzebuje ogromnej prywatnej przestrzeni. Rodzice powinni
pojawiać się w tej przestrzeni wyłącznie po to, by mu pomagać, a nie
przeszkadzać. Dziecko powinno mieć możliwość wyboru, czy chce coś robić
czy też nie. Rodzice powinni dbać tylko o to, by dziecko nie szkodziło
sobie ani innym.


 


Turysta przyjechał do małego miasteczka i odezwał się do chłopca
siedzącego przed budynkiem poczty:


– Ile lat tu mieszkasz?


– Około dwunastu – powiedział chłopiec.


– Wydaje mi się, że to dziura – zauważył turysta.


– Racja – powiedział chłopiec.


– Nic tu się nie dzieje – kontynuował mężczyzna. – Niewiele masz chyba
do roboty.


– Zgadza się – odpowiedział chłopiec. – Dlatego lubię to miasteczko.


 


Dorośli powinni rozbudzić w dziecku tęsknotę za poznaniem prawdy. Nie
powinni mu jednak przekazywać gotowych idei lub wyobrażeń na temat
prawdy. Rodzice powinni uczyć swoje dzieci postawy odkrywcy i eksperymentatora.


Należy pobudzać w dzieciach ciekawość i chęć stawiania pytań, nie należy
dawać im gotowych odpowiedzi. Budda mawiał do swych uczniów: „Nie
wierzcie w to, co mówię! To moje doświadczenie i w chwili, gdy wam o nim
mówię, staje się fałszem, ponieważ nie jest waszym osobistym
doświadczeniem. Słuchajcie mnie, lecz mi nie wierzcie. Eksperymentujcie,
badajcie, poszukujcie. Jeżeli nie poznacie siebie samych, wasza wiedza
będzie bezużyteczna. Tego rodzaju wiedza jest wręcz groźna. Wiedza
zapożyczona od innych staje się przeszkodą”.


Warunkując dziecko, rodzice popełniają zasadniczy błąd. Dzieci tego nie
potrzebują, nie należy im mówić, w jakim kierunku powinny zmierzać.
Należy im pomóc, by stały się sobą. Dzieci należy wspierać, odpowiednio
„żywić”, wzmacniać. Prawdziwy ojciec i prawdziwa matka są dla dziecka
błogosławieństwem. Istotne jest, by dziecko odczuwało rzeczywiste
wsparcie rodziców. Dzięki temu może jeszcze bardziej zakorzenić się w swojej prawdziwej naturze, bardziej się ugruntować i skupić energię we
własnym centrum. Jeśli te warunki zostaną spełnione, dziecko będzie w stanie pokochać siebie. Będzie szanować siebie. Zniknie poczucie winy,
które zazwyczaj towarzyszy dzieciom.


Jeżeli ktoś nie pokocha samego siebie, nie będzie w stanie pokochać
innych. Jeśli nie będzie szanować siebie, nie będzie szanować innych.


Właśnie dlatego wasza miłość jest sztuczna, a wasz szacunek –
nieautentyczny. Nie szanujecie bowiem samych siebie. Jak więc możecie
szanować innych ludzi?! Jeżeli nie narodziła się w was miłość, nie może
promieniować na innych. Najpierw musicie stać się światłem dla samych
siebie, a wtedy wasze światło zacznie się poszerzać i dotrze do innych.


 


Nauczyciel pewnego dnia był w złym humorze. Pytał ucznia o nazwy różnych
roślin. Chłopiec nie potrafił poprawnie odpowiedzieć na żadne z zadanych
pytań. Zezłoszczony nauczyciel zawołał do woźnego:


– Proszę mi tu przynieść garść siana!


Woźny ruszył, by wykonać polecenie. Widząc to, uczeń krzyknął:


– A dla mnie tylko małą kawę!


 


Pewien mężczyzna jechał wiejską drogą, gdy nagle wysiadł mu samochód.
Zatrzymał się więc i zaczął grzebać pod maską. W tym momencie podszedł
do niego jakiś chłopiec:


– Co to jest? – zapytał, wskazując na przyrząd, który mężczyzna trzymał
w ręce.


– To jest lewarek – odpowiedział mężczyzna.


– Mój ojciec ma dwa takie – powiedział chłopak.


Po upływie kilku minut chłopiec znów zapytał:


– A co to jest?


– To jest świeca.


– Mój ojciec ma dwie takie. A tam, co to jest? Czy to klucz francuski?


– Tak – odpowiedział zirytowany mężczyzna.


– Mój ojciec ma dwa takie.


W końcu mężczyźnie udało się zreperować samochód. Odszedł na bok, by się
wysikać. Kiedy rozpiął spodnie, wskazał na swój narząd rozrodczy i zapytał chłopca:


– Czy twój ojciec ma dwa takie?


– Oczywiście, że nie – odparł chłopiec – ma jeden, który jest dwa razy
dłuższy!


 


Dzieci są niezwykle inteligentne, trzeba tylko dać im szansę! Należy im
stworzyć odpowiednie warunki i właściwy klimat do wzrostu. Każde dziecko
przychodzi na świat z potencjałem oświecenia, gwarantującym przebudzenie
duchowe. Jednak ludzie dorośli niszczą ten potencjał. Oto największe
nieszczęście w całej ludzkiej historii. Zniewolenie dziecka jest
najgorszym rodzajem niewolnictwa. Wyeliminowanie tego zjawiska to
najtrudniejsze zadanie, przed którym stoi ludzkość.


Musimy przeorganizować całe społeczeństwo. Rodzina powinna zostać
zastąpiona przez grupy o charakterze komuny. Kiedy znikną tradycyjne
rodziny, ludzkość się odrodzi. Potrzebujemy nowego człowieka, który
stworzy na Ziemi prawdziwy raj. Oczekujemy raju w innym życiu. Jednak
raj może pojawić się tu i teraz. Aby tak się stało, niezbędne jest
pojawienie się nowego dziecka.


 


Dlaczego ludzie dobrowolnie represjonują samych siebie i stosują mechanizmy obronne, prowadzące do samookaleczenia?


Aby przetrwać. Dziecko jest tak delikatne, że nie umie egzystować
samodzielnie. Możesz je wykorzystać. Możesz je zmusić do uczenia się
dowolnych zachowań.


Psycholodzy behawioralni uczyli zwierzęta określonych zachowań. Na
przykład Skinner uczył gołębie gry w ping-ponga. Jak? Nagradzając je lub
karząc. Kiedy ptaki grały, otrzymywały nagrodę, jeśli nie chciały tego
robić, były karane. Kiedy wykonywały właściwy ruch, dawano im jedzenie.
Jeżeli niewłaściwy, rażono je prądem. W ten sam sposób tresowane są
zwierzęta w cyrku. Możesz to zobaczyć. Nawet potężne, piękne lwy
umieszczane są w klatce. Słonie poruszają się zgodnie z ruchami bata
tresera. Te zwierzęta były wcześniej tresowane – dawano im pokarm lub je
głodzono.


Niektórzy ludzie traktują swoje dzieci podobnie jak treserzy zwierzęta w cyrku. Jako rodzic robisz to nieświadomie, ponieważ tak właśnie
postępowano z tobą, kiedy byłeś dzieckiem. Znasz jedynie taki sposób
zajmowania się dzieckiem i jego wychowywania. Traktowanie dziecka w ten
sposób, jak to czyni wielu rodziców, przyczynia się nie do jego wzrostu,
a do regresu. Zamiast podążać naprzód, dziecko cofa się w rozwoju.


Jako ludzie dorośli w stosunku do samych siebie zaczynamy stosować
metody, które stosowali wobec nas rodzice. W ten sposób okaleczamy i represjonujemy sami siebie.


Dziecko nie orientuje się, co jest dobre, a co złe. Jako ludzie dorośli
zaczynamy uczyć dzieci. Robimy to zgodnie ze swoim rozeznaniem. To samo
zachowanie może być właściwe w Tybecie, lecz niewłaściwe w Indiach, może
być naturalne w twojej rodzinie, lecz nienaturalne w domu sąsiada.


Będąc rodzicem, narzucasz dziecku określone zachowania. Przekonujesz je:
„Masz tak zrobić. To jest dobre”. Dziecko jest nagradzane, gdy zachowuje
się zgodnie z twoimi wymaganiami, karane zaś, kiedy tego nie robi.
Jesteś szczęśliwy, gdy dziecko cię naśladuje. Wtedy je głaszczesz. Kiedy
natomiast dziecko za tobą nie podąża, stajesz się zły i wyżywasz się na
nim. Bijesz je, głodzisz, nie dajesz mu miłości. Dziecko zaczyna
rozumieć, że zagrożone jest jego istnienie. Jeżeli słucha matki i ojca,
wszystko jest w porządku. Jeśli nie słucha, rodzice mogą je zabić.


Cóż dziecko może zrobić? W jaki sposób może się obronić przed silnymi
dorosłymi ludźmi? Dorośli są potężni, wysocy. Mają całkowitą przewagę.


Zanim dziecko nabierze mocy, urośnie, zostaje uwarunkowane. Matka czy
ojciec już go nie zmuszają, by ich naśladowało. Ono robi to z własnej
woli. Dziecko ma wbudowany mechanizm wyrzutów sumienia, który razi je
prądem, jeśli nie działa zgodnie z oczekiwaniami rodziców.


Rozpatrzmy następujący przykład. Dziecko zaczyna się bawić swoimi
genitaliami. Czerpie z tego naturalną radość. Nie jest jeszcze seksualne
w potocznym rozumieniu tego słowa. Jest ożywione, a jego narządy
seksualne są bardziej ożywione niż reszta ciała. W tym właśnie miejscu
kumuluje się energia. Dotykając genitaliów i bawiąc się nimi, dziecko
jest szczęśliwe. W tobie jako rodzicu rodzi się jednak obawa, że dziecko
zacznie się masturbować. W rzeczywistości dziecko nie masturbuje się,
lecz bawi. Ono po prostu kocha swoje ciało.


To twój lęk, twoje poczucie winy. Myślisz, że ktoś może zobaczyć, jak
zachowuje się twój mały syn i zacznie się zastanawiać, jak go
wychowujesz. Z tego powodu chcesz powstrzymać zachowanie dziecka i krzyczysz: „Przestań!”. Powtarzasz to wiele razy. Stopniowo w dziecku
rozwija się sumienie. Zakaz wnika coraz głębiej, staje się częścią
nieświadomej psychiki dziecka. Teraz jako rodzic nie musisz już być
aktywny. Kiedy dziecko zaczyna bawić się genitaliami, jakiś wewnętrzny
głos mówi mu: „Przestań!”. Dziecko zaczyna się bać. Może obserwuje je
ojciec lub matka? Dziecko czuje się winne.


Następnie uczymy dziecko, że istnieje Bóg Ojciec, który widzi wszystko.
Widzi cię nawet w łazience. Ten obraz Boga okalecza dziecko. Później,
jako dorosły, nie czujesz się swobodnie nawet w łazience. Nigdzie nie
czujesz się swobodnie. Wszechmocny Bóg podąża za tobą jak detektyw.
Kiedy kochasz się z kobietą, Bóg stoi obok. Nie pozwala ci. Jest
superpolicjantem. Taki obraz Boga umacnia w tobie poczucie winy.


Z tego właśnie powodu Budda powiedział, że jeżeli nie zabijesz swoich
rodziców, nigdy nie poczujesz się wolny. Zabicie rodziców oznacza
zabicie głosu rodziców w twoim wnętrzu i porzucenie wszystkich tych
absurdalnych poglądów. Oznacza prowadzenie życia zgodnie z własną
świadomością. Pamiętaj o tym, że możesz rozwijać własną świadomość, że
twoje sumienie może stopniowo zanikać. Zaczniesz żyć z czystą
świadomością.


Spróbuj kierować się jedynie swoją świadomością. Kiedy coś czujesz,
podążaj za tym. To twoje życie. To ty decydujesz. To twoje życie, o którym nie może decydować nikt inny. Nie twierdzę, że nie będziesz
popełniał błędów. Jednak to także jest częścią twojej wolności i twojego
wzrostu. Wiele razy zbłądzisz, ale to jest dobre. Kiedy zbłądzisz,
będziesz mógł powrócić do domu. Osoba, która nigdy nie błądzi, nigdy nie
może powrócić do domu. Jest martwa. Osoba, która nigdy nie popełnia
błędów, nie może się cieszyć z konstruktywnych działań. Jest
niewolnikiem swojego umysłu.


Dziecko zależy od rodziców przez dłuższy czas, dwadzieścia jeden do
dwudziestu pięciu lat. To kawał czasu, około jednej trzeciej całego
życia. To dwadzieścia pięć lat tworzenia uwarunkowań!


Kiedy nauczysz się różnych trików, trudno ci będzie o nich zapomnieć. To
dlatego tak trudno skonfrontować się z rzeczywistością i zacząć żyć
własnym życiem. Na początku będzie cię to przerażało, niejeden raz
wywoła drżenie. Wiele razy będziesz się musiał przeciwstawić swoim
rodzicom i społeczeństwu. Społeczeństwo to twoja powiększona rodzina.
Twoi rodzice są reprezentantami społeczeństwa. Rodzice, policja,
nauczyciele, władze miasta, prezydent – oni wszyscy należą do tego
samego spisku. Trzymają w rękach przyszłość dzieci.


Po dwudziestu pięciu latach ciągłego słuchania tych samych tekstów
jesteś całkowicie zahipnotyzowany. Nauczyłeś się określonych zachowań.
Ich porzucenie przychodzi z wielkim trudem. Powinieneś odrzucić
wszystkie te uwarunkowania i wyjść z transu.


Dziecko chce żyć i dlatego godzi się na kompromisy. Ono po prostu chce
przetrwać. Dziecko „robi interesy”, sprzedaje siebie. Każdy z nas jest
gotów zapłacić dowolną cenę, gdy w grę wchodzi ocalenie życia. Jeśli
umierałbyś z pragnienia na pustyni i ktoś zaoferowałby ci wodę, byłbyś
gotów zapłacić za nią dowolną cenę. Osoba mająca wodę mogłaby ci
dyktować warunki. Tak właśnie postępujemy z dziećmi.


Pytasz, dlaczego ludzie dobrowolnie represjonują samych siebie i stosują
mechanizmy obronne, które prowadzą do samookaleczenia?


Ludzie nie robią tego dobrowolnie. To tylko tak wygląda. Zanim staniesz
się świadomy, uwarunkowania przenikają na wskroś twoją istotę.
Uwarunkowania i wynikające z nich zachowania są dziecku narzucane siłą.
Spójrz na którekolwiek dziecko. Każde stawia opór, sprzeciwia się,
walczy do końca. Każde sprawia rodzicom kłopoty, próbuje w ten lub inny
sposób uniknąć działania raniących je uwarunkowań. Ostatecznie jednak
rodzice zaczynają panować nad dzieckiem, ponieważ mają więcej siły, mają
przewagę.


Nic dziwnego, że kiedy dziecko dorasta, zaczyna mścić się na rodzicach.
To naturalna reakcja. Z tego powodu we wszystkich społeczeństwach
dzieciom wpaja się szacunek dla rodziców. Jeżeli nie możesz im wybaczyć,
to przynajmniej staraj się ich szanować. Jednak ten szacunek jest
sztuczny, formalny. Głęboko w środku jesteś zły na rodziców.


Mam nadzieję, że słyszycie, co mówię. Jeżeli właściwa postawa rodziców
zacznie się rozpowszechniać, wówczas dzieci zaczną ich kochać. Rodzice i dzieci będą żyć w harmonii. Rodzice przestaną być wrogami swoich dzieci.
Staną się ich przyjaciółmi.


Ludzkie dziecko jest najsłabsze wśród dzieci wszystkich gatunków
zwierząt. Okazuje się, że ta słabość jest jednocześnie jego siłą. Z powodu swojej słabości dziecko może zostać wykorzystane. Tak się rzeczy
miały w ciągu wielu wieków. Rodzice nigdy nie zgadzali się na to, by
słabość, bezradność i zależność dziecka przerodziły się w jego siłę; by
dziecko stało się niezależne i zintegrowane, by rozwijało swoją
indywidualność. Rodzice zawsze czerpali satysfakcję z posłuszeństwa
dziecka, posłuszne dziecko nie sprawia bowiem kłopotów. Dziecko
nieposłuszne ciągle sprawia kłopoty, lecz jest prawdziwym człowiekiem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    W języku angielskim istnieją dwa różne czasowniki: to hear – słyszeć
dźwięki; to listen – słuchać wypowiedzi. Język polski nie zna tego
rodzaju rozróżnienia, mamy jedynie nieostre zróżnicowanie między
„słyszeć” a „słuchać”. (Wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza). [wróć]



      	
      
    W tekście oryginalnym: What would she have? [wróć]



      	
      
    Zgodnie z nauką o czakrach, czyli subtelnych ośrodkach energii w ludzkim
ciele, czakra seksualna znajduje się na wysokości nerek. To ona
zawiaduje instynktownymi reakcjami związanymi z płcią i prokreacją. [wróć]



      	
      
    Muladhara, najniższa czakra – centrum energetyczne umiejscowione w okolicach kości ogonowej. [wróć]



      	
      
    Charakter oralny wynika z przywiązania do ssania. Odpowiednikiem ssania
w życiu osoby dorosłej może być nałogowe palenie papierosów lub
objadanie się. [wróć]
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